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iedy tak chodzili w iii/; rzeki, w^ród zaroili, ©mi ej we sio co rie;bi 

i nie tylko do ciebie, cbserouj ec nurzaj •*,© olJćo*« w wiosennym 
a liro i e wocy poczerniaie gałjzie, zat *zy*ywai sil czasami i zostawał z tyłi 

'■r zmi a ł y i jO . c juZö vi "ucmaail .la )XZGmian ram dostojne, jan la /. i e *\ a . .. a jcs* 

1 -tycząc tony .„eadelsonowski go marsżu, to ^aowu jaiibj u Lity mi} w po -iet 

rze wy w .rowane przez rozbawiona rzekę prjdkie i ws.oniała pastisze buiiow- 

slde,i fugi. gruncie rzeczy ue licz / śię te tygodnie czy naw t iaia; i ice 

przetrawione ar amentum" wielu stron, czy też w koćcu bezwładnym, niby yya 

lioacwuny.. z o-’czuć oczekiwaniem jutra, ts^o przyszłego dnia, który ma .,yd 

jedyny» niepowtarzalny i nowy. pzystkie(Aia tygodnie przeć ty., jednym 

dniem prawie dla niego nie istniały. Cd tego jest zapobiegliwa cictna 

z tradycjami w k ici kac]; ust, zafrasowana matka porządkuj nca po raz któryś 

pożółkłe dokumenty, wresnci administracja ubaj ;ca o to oy złożyć podpis 

wszpasie tam, guzie .ależy• Toteż, buy ,t>raz zatrzymaywai sil orny orze* u 
rzeki kontemplował nad owi triad* swojego żywata. 7 ni prze ży te przed 

ow** soboty i niedziel * nydawały .jU ci j jaWx«»-> wgamomi pozbaivio**

ne reaLiów, biocie, infantylne jak całe aurzeozećstwo. oneat ślubu 

to kilkadnieśi tfeogodzin jakiegoś nieznanego żywota, okres nowy cii dozna.' 

określonych szacunkiem, powagi godn i chwili, w kUrej następuje koL. jay 

etap ludzkiego przeobrażenia. 3 wreszcie chwile poślubne, kijcy czic iek 
zaczyna zdawać sobie sprawę z faktu, że ktoś ma do niego prawo, ktoś 

rozporządza jagp dniem i noc ł. • rzed oczami p jawiły cię znowu dwie drugi 

wyścielone dywanami. Tam, na miróiioL kobiercach uległ dziwnej imuginacji, 
doznał paradoksu skojar seaiowego, który okazał się chwil i rauosn i.

Kiedy kroczył po puszystym bywanie bTzę-ou tanu dywilnego znikli mu nac le 

sprzed oczu goicie weselni, rodzice. Błyszcz icy orzeł przy Wnięty uo 
piersi dostojnego umowni;*«* rozwiń-U s e srebrzyste surzy ła i tohn-wł 
w jIszq o Tranowe solo bahowakiej fugi a, -adr^ały łun ucian, rozb ł^- sz­

czała sil posępna ko1 umnada • Po tum niby nowe tchnienie roz ^ rliiy si-) 

no s-ali szybkie, skoczne ton}, Ly po chwi’x «"•<— *•—^ ■ pom-gsny^ •
■-ilQr " kilkudziesięciu tonów.



' iWÜ“* l3L° ^a3ia 1 W 8to.:c2yia Się caiu unistom długo Jsü2o2e 

-•!■- Cu^'- •-‘‘i >io uooiŁai, gratulacje, ogćlae niitaty. riedy po pa;

gods much saedi po diugita doch iku udloz jcej kateery, zagrał mu aiędł 
ko!.u.,-!a.ji, vt zwie/.ozetsiu lawy aaodelsonowski .iursz weaelay, i niby ciioc 
lik naigrywa) sio s niego ^ybrzaismjyo to z załomów sczerniałych iawei 

to xsaxR -z tr.Ttoek barokowych aaiołkft. wielbi głoez-joyoh tajemnicze

-elane. Ale on szedł radosny z tsgo bachowsitiego tranią, ze spełnieniu 
‘i? taatej chftiLi, by dotrzeć owego ołtarza uawno przebrzmiałej młodoa 

V pamioci przewijały ju się kłopotliwe, pełne aiedoaówie' dialogi prowa 

aP°dy tycznym księchsen v trancie przedślubnych pouczę.'. Przypominał 
sebie rozmowę, kiedy punkt po punkcie, z młodzieńczym zapałem zbijał 

argumeaty ar,;:;tote Ueowniej "pierwszej przyn,«,^/ , „Uaouł war *c

poidpatyozao-pok oraj monolog księdza zwieńczony tomaszowym ’’creatio ex n 
nilio , wreszcie v; oczach po ja?;iły jju się ogniki zwv cięstwa kiedy pożeg* 

na został słowami- - kóg cię zrozumiał yój synu, Cbabiał się księżows- 
li6£° °P°r,u - * dalszych tego konsekwencjach widział siebie nie poskromie 

ny::jf krnąbrny;, winowajcą wśród rozszalałych cd skandalu ciotek. A naj­
bardziej bał się spokojnego spojrzenia upokorzonej matki. Ta^te chwile, 

to tylko początek no ego etapu, dnie. zadoućuczynienia rodzinnym idea- 
iou, dzień uczciwej zapłaty uradowanym rodzicom za troskliwość i milo-sć.

To także moment wyrwaniu się w swój owiut, w rzeczywistość własnych wy- 
obrażeń.
>za Żako La rzeczni ukazały się pierwsze zabudowania miejskie, -'odszedł d 

;°Qy wpatruj wej się 7, odbłyski słoneczne igrające na pomarszczonej toni

CPcj L a*ł*v«.v*-


